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(Ciąg dalszy.)

B. Użycie funduszów zezwolonych.

im przystąpimy do omawiania tej części sprawo­
zdania, uważamy za konieczne skreślić szkicowo 
organizacyą technicznej służby dla budownictwa 
wodnego w Prusach.

Jak długo tamże na regulaeyą rzek spławnych nie
zwracano szczegół nej wykonywano budowle
wodne tylko w miarę najkonieczniejszej potrzeby, były 
budowle regulacyjne powierzane pojedynczym obwodo­
wym urzędom budowniczym, przydzielonym do władz 
administracyjnych, stosownie do politycznego podziału 
kraju. Urzędy budownicze nie miały między sobą co do 
spraw wodnych żadnej prawie łączności, a głównem ich 
zadaniem były budowle lądowe. Przegląd wykonujących 
się. budowli wodnych miały tylko władze centralne.

Skoro się jednak rząd pruski zaczął energiczniej 
sprawą regulacyi rzek zajmować, przyszedł wkrótce do 
przekonania, że taka orgnnizacya służby technicznej nie 
może prowadzić do pożądanego celu: raz dla niemożności 
jednolitego projektowania i wykonywania budowli, po- 
wtóre zaś dla braku sił technicznych specjalnie oddają­
cych się budownictwu wodnemu.

Dlatego też już w r. 1850 zniósł dotychczasową 
organizacyą nad Renem, w r. 1865 nad Rabem, w r. 
.1874 nad Odrą, zaś r. 1884 nad Wezerą i W isłą, usta­
nawiając w tych latach dla każdego dorzecza, pod cen- 
tralnem  kierownictwem ministerstwa robót publicznych 
osobne dyrekeye dla robót regulacyjnych (Strombau- 
Direetionon).

Dyrekeye te rozciągają działalność swą na wszystkie 
rzeki i kanały spławne powierzonego sobie dorzecza, 
bez względu na polityczny podział kraju i stoją pod 
zwierzchnictwem jednego ze starszych prezydentów pro-

wincyj do dorzecza należących. W yjątek stanowi dorze­
cze Wezery, w którem jeszcze dotychczas wodne urzędy 
budownicze podległe są aż 4-om rządom krajowym.

Dyrekeye pojedyncze podzielone są następnie na 2 
do 5 inspektoratów (W asserbau-lnspectorate), którym 
podległe są 8 do 4 sekeye budowy i nadzoru rzek 
(Buhnenmeister- und Stromaufseber-Bezirke); pierwsze 
mają się zajmować wykonaniem budowli, drugie zaś 
nadzorem policyjnym rzeki, oznaczaniem nurtu, dozorem 
kęp rządowych itp. Inspektoraty stoją pod naczelnem 
kierownictwem inspektora, bud. wod. (W asserbau-Inspe- 
ktor), któremu rząd przydziela w miarę potrzeby odpo­
wiednią ilość król. budowniczych (konigl. Baumeister) 
i młodszych urzędników technicznych i administracyjnych.

Wszystkie budowle regulacyjne, tak nowe jak kon­
serwacyjne, wykonuje rząd pruski z zasady we własnym 
zarządzie, oddając tylko dostawę materyałów, o ile rzą­
dowe nie wystarczają, w przedsiębiorstwo; dlatego też 
każda dyrekeya wyposażona jest w odpowiednią ilość 
rządowych statków parowych, bagrów, narzędzi, warszta­
tów dla budowy i naprawy statków i narzędzi i t. p.

Dyrekeya dla Renu z r. 1850 ustanowiona w Ko- 
bleneyi pod naczelnem kierownictwem starszego prezy­
denta prowiucyj nadreuskieh rozpada się na inspektoraty:
1) w Koblencji obejmujący 78 km. rzeki, 2) w Kolonii 
96 km., 3) Dusseldorf 86 km., 4) Wesel 72 km. — 
(Część graniczna od Bingerloch do Bingen zostaje pod 
zarządem król. rządu w Wiesbaden).

Dyrekeya dla Rabu w Magdeburgu, ustanowiona 
w r. 1865, pod naczelnem kierownictwem starszego 
prezydenta w M agdeburgu, obejmuje inspektoraty: 1) 
w Torgau 105 km., 2) w M agdeburgu 81 km., 3) w Sten- 
dal 81 km., 4) w W ittenberge 72 km., 5) w Hitzacker 
54 km., 6) w Lauenburgu 43 km., wreszcie dla rzeki 
Solawy w 7) Calbe a. S. 27 km., i posiada 2 kołowe pa­
rowce do służby holowniczej i do objazdów służbowych, 
6 parowych bark (Dampfbarkasse) dla policyi rzecznej 
i pomiarów, 5 statków przewozowych po 500 t., 7 ba­
grów parowych z odpowiednią ilością przewozowych 
statków, 1 statek nurkowy, wreszcie warsztaty w M agde­
burgu i W ittenberge.

Dyrekeya dla Odry, ustanowiona r. 1874, a od r. 
1879 aż po Bogumin na granicy austryackiej rozciąga­
jąca się, pod kierownictwem starszego prezydenta na
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Śląsku, obejmuje inspektorat}': 1 ) Racibórz 88 km.,
2) Brzeg 120 km., 3) W rocław 38 km., 4) Stynawa 
98 km., 5) Głogów 100 km.. 6) Krosno 116 km.,
7) Kostrzyn 110 km., razem 582 km. i posiada: 2 ko­
łowe parowce, 9 parowych bagrów, 1 bagier pompowy 
(K reiselpum penbagger), odpowiednią ilość większych
1 mniejszych statków przewozowych i łodzi, wreszcie 
warsztaty w Koźlu i Kostrzyniu.

Dyrekcya dla W isły, ustanowiona r. 1884 pod ua- 
czelnem kierownictwem starszego prezydenta Prus za­
chodnich, obejmuje inspektoraty: 1 ) Chełm 102 km.,
2) Kwidzyn 63 5 km., 3) Tczew 99 '5  km. i 4) Elbląg 
54 km.; posiada 7 parowców kołowych i śrubowych,
2 barki parowe, 24 statków holowniczych, 6 parowych 
bagrów, 1 statek nurkowy, 3 parowce do łamania lodów, 
1 parowiec przewozowy i t. d., prócz tego warsztaty 
i odpowiednią ilość statków i łodzi mniejszych.

Budowle regulacyjne'na Niemnie wykonują inspekto­
raty w Tylży i Kukersee, na Wezerze zaś inspektoraty: 
1) w Kassel 45 km., pod król. rządem w Kassel, do 
którego należy także górna przestrzeń inspektoratu Rin- 
teln, 2) Hameln 97 km., 3) Hoya 90 km. pod kiero­
wnictwem król. rządu w Hannowerze, 4) Rinteln 94 kin., 
którego dolna cześć należy do król. rządu w Minden, 
wreszcie 5) Yerden 35 km. pod król. rządem w Stade.

Dlaczego na Wezerze organizacya co do naczelnego 
kierownictwa inaczej jest przeprowadzoną jak w innych 
dorzeczach, nie podaje ani sprawozdanie w mowie będące, 
ani też wymienione już dzieło: „Denkschrift iiber die 
Strome Memel etc.”

W  ciągu długoletniej i rozległej działalności na polu 
budownictwa wodnego, już przed 10 -letnim okresem

w mowie będącym, przyszedł rząd pruski do przekona­
nia, że oszczędne i celowi odpowiednie użycie funduszów, 
przeznaczanych na. cele regulacyi rzek, zależy przeważnie 
od działalności wykonawczych organów, a więc inspe­
ktoratów, mniej zaś od zarządzeń władz centralnych.

Jest to przy budowlach wodnych bardzo naturalnem 
i uzasadnionem, gdyż inspektor bud. wod. zapoznawszy 
się raz dokładnie z przydzieloną mu przestrzenią i na­
turą rzeki, ze stosunkami tak co do robotnika, jakoteż 
co do materyałów w swoim obrębie, może o wiele sku­
teczniej robotami zarządzać, jak główny zarząd od m iej­
sca budowy oddalony, i znający rzekę oraz stosunki 
budowlane tylko ze sprawozdań urzędowych i krótko­
trwałych objazdów.

Oszczędne i racyonalne wykonanie budowli wodnych 
wymaga także bardzo często szybkiej zmiany niektórych 
części pierwotnego projektu, wykonania jednych robót 
pierwej jak d ru g ich ; jedrfbm słowem organa wykona­
wcze winny się z zarządzeniami swemi stosować do 
bardzo zmiennych warunków rzeki i najczęściej działać 
szybko, co jest nie możebnem, jeżeli się mają z każdą 
sprawą odnosić do władzy centralnej.

W skutek takiego to doświadczenia, pomnożono od r. 
1881/,, na wszystkich rzekach ilość inspektoratów do 
liczby wyżej wykazanej; podzielono obwody tychże racyo- 
nalniej, powiększono ilość król. budowniczych i organów 
niższych technicznych i administracyjnych, a co naj­
ważniejsze, przyznano inspektorom jeszcze większy zakres 
działania i większą samodzielność jak  dotychczas, nakła­
dając na nich naturalnie większą odpowiedzialność.

Ostatnie postanowienie musiało również tylko korzy­
stnie na postęp budowli oddziaływać, gdyż tok służby

FRYDERYK SCHMIDT.

zień 23-go Stycznia 
1891 zapisze historya 
arch itek tury  XIX-go 
wieku jak o  żałobny, 
gdyż rankiem  dnia 
tego zam knął pow ie­
k i, na nieprzespany 
sen śm ierci, na jo ry ­
ginalniejszy, najge- 
nialszy budowniczy 
drugiej połow y wie­

ku —  nieśm iertelnej pam ięci F ryderyk Schmidt.
Zbyt krótki czas przedziela nas od chwili w k tó ­

rej cała ludność W iednia  odprow adziła zwłoki wiel­
kiego człowieka na miejsce wiecznego spoczynku, aby 
już dzisiaj m ożna było dać w yczerpujący obraz jego cha­
rak teru  jako  człowieka i jak o  arty sty ; aby  już teraz m o­
żna było określić z dokładnością stanow isko jak ie  w hi- 
storyi architektury zajmie jego  dzia ła lność; ale naw et 
wobec śwdeżej mogiły wolno, a  naw et trzeba, choćby 
szkicowo i dorywczo odw zorow ać p o s ta ć , k tó ra  nad in ­
nych współczesnych techników  górow ała w ybitnością 
tem peram entu  —  i charak teru . Gdy dłuższy czas od 
śm ierci Schm idta upłynie i zatrze się znaczniej pier­
wsze przygnębiające w rażenie zgonem  jego w yw ołane; 
gdy urok jak i postać m istrza w yw ierała bezpośrednio 
n a  otaczających go, stanie się praw ie tradycyą i nie 
będzie zam ącać trzeźw ego sądu o ni m;  gdy wreszcie 
w ydanym  zostanie zbiór jeg o  dzieł celem krytycznego 
rozpatrzen ia  tej artystycznej spuścizny, m ożna będzie 
przystąpić do w yczerpującej monografii o F ryderyku  
Schm idcie; dziś ograniczyć się trzeba  do sylwetki 
i tak ą  też dać zam ierzam y, nie roszcząc pretensyi ani 
do w ykończenia ob razu , ani do nieom ylności sądu.

D nia 23 S tycznia b. r. k arta  pogrzebow a przybita 
na  dom ie pam iątkow ym  przy Scho tten ring , zw iasto­
w ała m ieszkańcom  W ied n ia , że tegoż dnia o godzi-
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nie 3 z ran a, zasnął w  P an u , opatrzony św. Sakra­
mentami , po długiej i ciężkiej ch orobie, w  66 roku 
ż y c ia :

Baron Fryderyk Schmidt

Członek Izby Panów , c. k. starszy R adca budo­
wnictw a , Budow niczy katedry św. S zcze p an a , Profe­
sor c. k. Akademii sztuk pięknych, Kurator austrya- 
ckiego Muzeum dla sztuki i przem ysłu, Członek cen­
tralnej kom isyi dla zabytków  historyi i sztuki w  W ie ­
dniu, Członek Akademii w  Berlinie, Monachium- 
Medyolanie, Sztokholm ie, Urbino i W en e cy i, Oby, 
wateł honorowy W iedn ia, Insbrucku, B o żen , Lienzu 
i Oppenheim nad R enem , Członek honorowy niższo 
austryackiego T ow arzystw a przem ysłowego i Stow a­
rzyszenia artystów  w  W iedn iu, były długoletni P re­
zydent austryackiego Tow arzystw a inżynierów i archi­
tektów  w  W iedniu, Kom tur cesarskiego austr. orderu 
Franciszka Józefa z gw iazdą, kaw aler austryackiego 
cesarskiego orderu L eop olda, właściciel honorowej 
odznaki dla sztuki i um iejętności, kaw aler pruskiego 
orderu pour le merite i pruskiego orderu Orła czer­

w onego IV  klasy, oficer francuzkiej legii honorowej, 
komandor papieskiego orderu Piusa, w łoskiego orderu 
Korony i orderu G w iazdy R um unii, komandor I klasy 
w ielko-książęcego hesskiego orderu F ilip a , kaw aler 
papieskiego orderu G rzegorza, bawarskiego orderu 
M aksym iliana, saskiego orderu Albrechta i dom owego 
orderu H ohenzollernów, właściciel w. ks. meklenburg- 
sko - szw eryńskiego złotego medalu dla umiejętności 
i sztuki, etc. etc.

Z umysłu przytoczyliśm y treść karty, z w szystki­
mi tytułam i zm arłego, raz dla zaznaczenia, jakie uzna­
nie spotykało znakom itego architektę ze strony panu­
jących, rządów, krajów, państw, miast i publicznych 
in stytu cyj, a następnie dla o kazan ia , że ze świata 
schodził rzeczyw isty dygnitarz, mimo źe naturze, cha­
rakterow i, usposobieniu , postaci Schm idta w szy­
stko było bliższe jak  —  dygnitarstwo. K tokolw iek 
miał sposobność bliższego zetknięcia się z tym czło­
w iekiem , czy podszas obrad naukow ych, czy gdy w y­
kładał w Akadem ii, czy gdy kierow ał robotam i na bu­
dow ie, czy wreszcie gdy brał udział w  tow arzyskiej 
biesiadzie, przyznać m usi, że nie było w  nim nigdy

uprościł się znacznie przez zmniejszenie się korespon­
dencji między inspektoratami a władzami centralnemi; 
służba wykonawcza musiała zyskać na sprężystości i szyb­
kości, inspektor bowiem samodzielnie robotami zarządza, 
nie odnosząc się ustawicznie 
do władzy Centralnej; wre­
szcie samodzielność większa 
i wypływająca ztąd odpowie­
dzialność, zniewala organa 
wykonawcze do ciągłego dal­
szego kszłałcenia się w za­
wodzie ; zachęca do zużytko­
wania nabytych wiadomości, 
a wreszcie, co również nie 
małej jest w agi, wyrabia 
w organach ambicyą i chęć 
jak najlepszego wywiązania 
się z poruezonego zadania.

Powiększając samodziel­
ność inspektoratów, władze 
pruskie miały także staranie 
o fachowe wykształcenie 
swych organów wykonaw­
czych; władza centralna zao­
patruje biblioteki inspektora­
tów w najnowsze dzieła, pu­
blikuje kosztem państwa re­
zultaty najnowszych zdobyczy 
na polu budownictwa wodne­
go, daje swym zdolniejszym 
urzędnikom technicznym mo­
żność praktycznego wykształ­
cenia się w zawodzie, przez 
oglądanie budowli będących 
w wykonaniu na innych rzekach i miejscach budowy, 
zanim ich użyje na samoistnych stanowiskach.

.Dla ułatwienia służby zewnętrznej i dla skrócenia 
czasu budowy, wyposażono urzędy budownicze stosowną

Baron Fryderyk Schmidt,

ilością statków parowych, bagrów parowych i ręcznych, 
statków przewozowych i t. d., które są teru potrzebniej­
sze, że, jak wyżej nadmieniono, roboty wykonują się 
we własnym zarządzie.

Wreszcie uorganizowano 
regularną służbę telegra­
ficzną, której obowiązkiem 
jest sygnalizowanie wszyst­
kich wód wyższych urzędom 
budowniczym niżej położo­
nym. Zarządzenie to umożli­
wia inspektoratom niotylko 
wczesne wydawanie zarządzeń 
potrzebnych dla' zabezpiecze­
nia budowli w wykonaniu 
będących i przygotowanych 
materyałów, ale przynosi ko­
rzyści tak mieszkańcom nad­
brzeżnym , jak ludności tru­
dniącej się żeglugą.

Na podstawie telegrafi­
cznych doniesień, gazety u- 
rzędowe ogłaszają codziennie 
tak stan wody na najważniej­
szych wodoskazach, jakoteż 
najmniejsze głębokości przy 
tychże, co reguluje ładowa­
nie statków odpowiednio do 
stanu drogi wodnej.

Odstąpiono także przy bu­
dowie szluz, jazów, mostów 
i t. p., od dotychczasowego 
używania materyału drzew­
nego, zastępując, go betonem, 

kamieniem i żelazem.
Załatwiwszy się tak z organizacyą władz technicznych 

przechodzimy do właściwego sprawozdania o użyciu ze- 
zwolonych funduszów w pojedynczych dorzeczach.
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i. D o r z e c z e  R e n u .
a) Ren.
Do zarządu budowli wodnych mul Renem należała 

oprócz wyłącznie pruskiej przestrzeni od Bingeu do g ra­
nicy niderlandzkiej także ważna i trudna przestrzeń g ra­
niczna od M oguncji (Bibricli) do Bingeu. na podstawie 
porozumienia się z rządem W . Księstwa Heskiego i po 
zawarciu ugody z rządami krajów nad Renem położonych 
a regulacją  tą interesowanych.

Udział państwa pruskiego w kosztach regulacji osta­
tniej przestrzeni wynosił 1,798.000 marek a został wy­
łożony w latach od 1884/5 do 1890/1.

N a uregulowanie Renu od Bingeu do granicy nider­
landzkiej w ydano :

’ W  roku 1880/81 405.000 marek
., „ 1881/81 1.817.000
„ ., 1882/83 784.000 .,
., ., 1883/84 1,273.000 ..
„ „ 1884/85 1,179.000
„ „ 1885/86 1.612.000
.. „ 1886/87 967.000
„ „ 1887/88 959.558
„ ., 1888/89 1,255.142
„ „ 1889/90 1.344.900

Razem . . . 11,596.600 marek.
W  porównaniu z preliminowanymi kosztami w kwo­

cie 22.000.000 m arek, pozostaje jeszcze do użycia
10,403.400 marek.

Oprócz znacznego, nieukoiiezouego jeszcze rozsadzania 
skał podwodnych między Bingeu a St. Goar i wykona­
nia dróg holowniczych, uregulowano Ren z nadspodzie­
wanym skutkiem pod W ellmieh. przy ujściu Mozeli, pod 
Enger.s. Neuwied, przy ujściu Ahry. pod Nonueuwerth, 
Niederdollendorf. M uhllieim , Ilitto rf. W oringen przy 
moście kolejowym w Hammer, pod Kaiserwerth, Rheiu- 
hausen itd.

Między Kolonią a granicą Niderlaudyi uzyskano już 
drogę wodną 3 ’0 m. głęboką a 150 0 m. szeroką, sto­
sownie do wytkniętego celu.

Na poprawienie i urządzenie portów i przystani w y­
dano :

W  Scliierstein na pogłębienie . . 145.000 marek
W  Rtidesheim na rozszerzenie . 130.000 „
W Oberlahnstein na pogłębienie . 564.000 „
W  W esel, tytułem  zapomogi dla

tego miasta na założenie portu . . 60.000 „
W  E m m erich , na port bezpie­

czeństwa   350.000 ,,
W  Oberwinter, na jrort bezpie­

czeństwa  510.000

Razem 1.759.000 marek

Oprócz tego są w wykonaniu: port bezpieczeństwa 
przy Loreley na 135 statków, kosztem 260.000 marek, 
rozszerzenie portu pod Oberlahnstein na 22 statki ko­
sztem 50.000 M. wreszcie jest projektowany port bez­
pieczeństwa na 300 statków pod M uhllieim . którego 
koszta na 825.000 M. obliczono; rozszerzenie zaś portu 
w Rulirort na 250 statków uskutecznia się z dochodów 
zarządu portowego.

b) Men.
Skanalizowanie rzeki Menu od Frankfurtu do ujścia, 

wykonano z wielkim skutkiem na mocy ugody zawartej 
z rządami krajów nad Menem położonych w latach 
1880/81 do 1886/87 kosztem 5,500,000 M. Dzieło to 
zostało uzupełnione budową portu i składów portowych 
w Frankfurcie nad Menem kosztem miasta. Kanalizacją 
Menu i budowle portowe w Frankfurcie oglądali szcze­
gółowo uczestnicy III . kongresu w r. 1888 i wyrazili 
się. o tych budowach bardzo pochlebnie.

<:) Kalin.
W  celu poprawienia spławności wykonano od r. 1879 

do 1882 jaz i szluzę pod Kalkofen kosztem 445.000 M.,

i nigdzie śladu d y g n ita rza , a zawsze w ystąpił na  jaw  
o tw arty, serdeczny, w każdym  celu praw dziw y czło­
w iek i a rtysta . Była w jego postaci olbrzymiej, 
w jego typowej głowie, w błysku oka i tonie m ow y 
pew na, określić się bliżej niedająca pierw otność natury , 
tryskająca zdrowiem  ducha i św ieżością m yśli, coś 
nieuchw ytnie pociągającego i to  w łaśnie spraw iało że 
serca ludzi lgnęły do niego bezpodzielnie. N aw et szor­
stka niekiedy form a, w jakiej objawiał swoje zapatryw ania 
techniczne; naw et pew na rubaszność obejścia, nie po­
trafiła  do niego z ra z ić ; w tej tw ardej .skorupie odczu­
w ało się duszę sz lachetną , poryw y zacne, i sw obodną 
naturalność nie skrępow aną w ięzam i k o n w e n c y o n a 1 i z m u .

Zasługi wyniósł}7 Schm idta na dygnitarstw a i uczy­
niły szlachcicem ; kolebka jego sta ła  w  zwykłym m ie­
szczańskim  dom u , w głębi W irtem berg ii, w m iaste­
czku Frickenhofen. T am  to skrom nem u pastorow i 
m iejscow em u urodził się dnia 22 października 1825 
roku s y n , którem u na  chrzcie dano imię Fryderyk. 
Nie znam y przebiegu la t chłopięcych, wielkiego pó­
źniej m istrza ; jeżeli jednak  na tu ra  otoczenia w pływ a 
n a  kształtow anie się duszy człowieka —- to  wszystko 
pchało chłopca w objęcia arch itek tury . P atrzał on od

najwcześniejszej młodości na  w ysm ukłe jodły W elz- 
heim skiego lasu rozłożonego skalisto nad F rickenho­
fen; patrzał często na  kościoły i baszty pobliskiego 
G m unden , kolebki m istrza H enryka z G m unden i sły ­
szał zapewnie legendy o tym  budowniczym  średnio­
w iecznych tumów7; podziwiać m usiał zam czysko H o- 
henstaufen panujące nad okolicą —  m usiał wreszcie 
patrzeć na czynność budow niczą o jca , który miał 
m anią  budow ania i bez niego żadna budow a w ykonać 
się w m iasteczku niem ogła i nieśm iała.

Pradziadek F ryderyka był także budowniczym  i to  
nadw ornym  w  H anow erze, widocznie budow anie le­
żało w krw i Schmidtów7. Sm ukłe jodły welzheim skiego 
la su , tak  podobne do iglic wież kościelnych pobli­
skiego G m u n d en ; sam o to m iasto, przykład pradziada, 
m oże wreszcie opow iadania, nam ow y i dyletanckie 
zajęcie budownicze o jca, wpłynęły n a  m łody um ysł 
t a k , że chłopiec zaczął m arzyć o zostaniu kiedyś 
budowniczym  gotyckich tumów7.

Jeżeli do tego dodam y że m atka m łodego F ryde­
ry k a , ja k  nas zapew nia Ludw ik H evesi*) była obda-

*) Frem denblatt Nr. 24 z roku 1891.



na odnowienie zaś jazu pod Obernbiel wydano w roku 
1885/86, 45.000 M.

d) Mozolą ze Saara.
Na regulacyą Mozeli preliminowano 1,200.000 M., 

które zużyto w latach od 1881/83 do 1887/88 i uzyskano 
przy stanie wody + 0  31 m. w Trew irze, względnie 
+  0 4 7  w Gochem głębokość w nurcie od 0 '85 do 0 '90  m.

Kanalizaeyą Saary od Luisenthal do E nsdorf ukoń­
czono w latach 1878— 1880 kosztem 850.000 M., obe­
cnie wykonuje się pogłębienie skanalizowanej przestrzeni 
do 2-0 m. głębokości.

W  dorzeczu Renu nie budowano w ostatniem dzie­
sięcioleciu żadnych mostów kosztem zarządu bud. wod., 
natomiast udzielono zasiłek z funduszów rządowych w łą ­
cznej kwocie 77.000 M., na budowę mniejszych mostów 
na Mozeli.

e) Kanały.
Kanały mające ułatwić wywóz węgla z kopalń nad- 

reńsko-westfalskich, znajdują się jeszcze w stadyum pro­
jektowania i badań.

2. D o r z e c z e  r z e k i  A m i z y .
a) Rzeka główna.
Na poprawę spławności rzeki Amizy preliminowano

2.400.000 marek, z którycli od r. 1880/81 do 1889/90 
użyto razem 2,252.000 M ., pozostaje zatem jeszcze
148.000 M. do użycia,

W iększych mostów w tem dorzeczu nie wykonywano.
b) Kanały.
Na budowę kanału Amiza-Jade, 62 '5  km. długiego, 

z głębokością wody 2'0 m . , a posiadającego ku rzece 
Amizie 2 szluzy komorowe po 1 '7 m. spadku i tyleż szluz 
o tym samym spadzie ku rzece Jadę, preliminowano
10.405.000 M .. z których strony interesowane miały 
pokryć 1,387.000 M. Kwotę tę wydano już przed r. 
1878 częściowo, a następnie od r. J 880/81 do r. 1887 
w całości, nie wykończywszy jednak robót projektowa­
nych, które jeszcze 950.000 M. wymagały i teraz są już

rzoną wielkim poetyckim  talentem  i opow iadaniam i 
swemi m usiała w duszy dziecka budzić fan tazyą , to  
nic dziwnego, że chłopiec m im ow iednie, powoli może 
ale bezprzestannie, w chłaniał w siebie rom antykę w ie­
ków  średnich i staw ał się arty stą  w  zawiązku.

Pierw sze nauki odbywał młody chłopiec w gim- 
nazyum  m iasteczka Schorndorf i tam  to, jak  sam  za­
pew niał będąc już wielkim i sław nym , w patrzony 
w  wieżyce miejscowego gotyckiego kościoła usłyszał 
od swego rek to ra  M ezgera zd a n ie : że tajem nicę bu­
dow ania takich pięknych gm achów  zabrali z -so b ą  do 
g robu  przodkow ie, i że obecnie nikt ich już naślado­
w ać nie potrafi. T u  także dowiedział się, że ci śre ­
dniowieczni budowniczowie byli bez w yjątku kam ie­
niarzam i i każdy z nich nie tylko głow ą ale także 
rękam i staw iał swoje dzieła. T o  utkw iło w chłopca 
pam ięci i kiedy po skończeniu gim nazyum  w stąpił do 
szkoły technicznej w S z tu ttg ard z ie , rów nocześnie roz­
począł prak tykę kam ieniarską u m ajstra  H eim scha 
i ręcznej robocie w szystek wolny czas poświęcał. Być 
może że do obioru tego praktycznego zajęcia skłonił 
go na  razie wzgląd na  niezam ożność rodziców ; że 
tym  sposobem  pragnął sobie, na  najgorszy przypadek,

na ukończeniu. Z kwot dla dorzecza rzeki Amizy wyzna­
czonych pokryto prócz te g o :

1 ) koszta rozszerzenia i uzupełnienia portu morskiego 
w E m d eu ;

5) subweneyą dla tego miasta 300.000 M. wynoszącą 
na rekonstrukcyę systemu kanalizacyi miejskiej, wywo­
łaną wykonaniem portu dlU.wód wysokich;

3) nadwyżkę kosztów na odwodnienie w północno- 
zachodniej stronie kanału Amiza-Jade.

W dorzeczu tym  zaczętą zostanie wreszcie w r. 1891 
budowa kanału spławnego z Dortmund do portów nad 
rzeką Amizą dla ułatwienia wywozu węgla z kopalń we­
stfalskich i nadreńskich do morza północnego. W  po­
łączeniu z budową tego kanału ma być wykonany obszerny 
nowy port morski w Emden, jakoteż kanał boczny z 01- 
dersum do Emden.

Projektowane budowle powyższe zezwolone zostały 
ustawą z d. 9 lipca 1886, a koszta wszystkich tych bu­
dowli preliminowano w sumie 64,660.000 M.. z której samo 
wywłaszczenie gruntów będzie wymagało 6,280.000 M.

Dla połączenia tej drogi wodnej z Wezerą a nastę­
pnie z (Labem, przeprowadza zarząd budowli wodnych 
studya potrzebne, nie powzięto zatem jeszcze stanowczych 
postanowień.

3) D o r z e c z e  W e z e r y .
a) Rzeka główna.
Na wykonanie dalszej regulaeyi W ezery przeznaczono 

pierwotnie 3,200.000 M., którą to kwotę od r. 1880/81 
do 1889/90 w całości zużytkowano.

Roboty regulacyjne rozciągały się tylko do dolnej 
W ezery, uregulowanie bowiem części tej rzeki aż do uj­
ścia, wykonuje miasto Brema własnym kosztem otrzy­
mując subweneye rządowe.

Na poprawę i rozszerzenie portów na lewym brzegu 
w Miiuden i portu bezpieczeństwa w Hameln wydano 
od r. 1882— 1885, 45.000 względnie 59.000 M. nastę­
pnie na budowę nowej szluzy na W erze w Mundeu

zapew nić m ożność zarobkow ania , ale jeżeli się rów no, 
cześnie zważy, że w młodzieńczej głowie już w ów ­
czas rodziły się tw órcze myśli i pow staw ała chęć do ­
rów nania  m istrzom  średniow iecza, to  z praw dopodo­
bieństwem  graniczącem  z pew nością przypuścić należy- 
że nie tyle względy m ateryalnego bytu ile prześw iad­
czenie artystycznej potrzeby skłoniły Schm idta do 
pracy kam ieniarza.

W  szkole technicznej sztuttgardzkiej uczył kon- 
strukcyi budowniczej profesor B reym ann , zaś naukę 
o sty lach , a rch itek ton ice , o kom pozycyi budowniczej 
wykładał M au ch , uosobienie zacietrzew ionego helle­
n izm u , zw olennik zasady, że form y arch itek tu ry  g re ­
ckiej , czyste i n iezm ienne, należy zastosow ać do wszy­
stkich zadań w spółczesnego budow nictw a. Z takiej 
szkoły, z pod takich nauczycieli pow inienby był wyjść 
zwolennik Schinklowskiego k ie ru n k u , a  wyszedł zwo­
lennik gotycyzm u. W yszedł zaś tak im  z pow odu , że 
już  do szkoły wniósł oryginalność charak teru  i sam o­
dzielność m y śli, że suchość form ułek w  jak ie  M auch 
ubierał piękno greckie, nie m ogła w duszy artysty ­
cznej zatrzeć w rażeń, odbieranych od wczesnej m ło­
dości z o toczenia , z natury , z gm achów  widzianych.
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172.000 M ., na odnowienie górnego jazu w Hameln
249.000 M .. wreszcie na budowę dolnego jazu tamże
196.500 M.

b) Rzeka Fulda.
W  celu podniesienia żeglugi na Fuldze od W ezery 

pod Miinden do Kassel postanowiono rzekę w tej prze­
strzeni skanalizować kosztem 3,348.250 M., roboty od­
nośne są już w toku.

Na budowę mostów nowych na Fnldzie pod Miinden 
i pod Hoya wydano 200.000 względnie 400.000 M., 
podczas gdy budowę mostów w Bodenwerder i Hutbergen 
subwencyonowano kwotami 60.000 względnie 169.000 M.

Nowe mosty na Bunten pod Minden i na A ller pod 
Yerden wymagały 166.000 względnie 203.000 M.

Dla inspektora bud. wod. w Hameln wybudowano 
wreszcie nowy odpowiedni budynek na mieszkanie słu­
żbowe.

4. D o r  z e c ze  Ł a b  u.
a) Rzeka główna.
Na regulaeyą tej rzeki wydano od r. 1879/80 do 

1888/80 ogółem 8,748.000 M., w ratach do r. 1883/84 
milion Marek znacznie przekraczających 11881/82 roku
1.820.000 M.) a następnie bardzo się zmniejszających; 
przekroczono zatem pierwotnie preliminowana kwotę o
164.000 M.

Prócz tego wykonano w przestrzeni przypływu mor­
skiego większą regulaeyą między ujściem Seewy i Neu- 
hof od r. 1883" do 1890 "kosztem 775.000 M., pod Ham ­
burgiem zaś kosztem 196.000 M.

Ź ogólnych funduszów zezwolonyeh na cele regulacyi 
Łabu pokryto także budowę nowych portów w W itten- 
berdze i w M uhlbergu, dalej rozszerzenie portów 
w Sehonebeck i M agdeburgu, podczas gdy budowa por­
tów w Aken, Tangermunde, W ittenberge i Hoopte wy­
konaną została funduszami ze zwyczajnej dotacyi lat 
ostatnich.

Wreszcie usunięto m łyny pływaki na całej przestrzeni

Obiór przyszłego kierunku, przejaw ił się już  w szkole 
sam ej —  gdy F ryderyk w ykonał zdjęcie i pom iar ko­
ścioła gotyckiego N. P. Maryi w Esslingen i gdy to 
zdjęcie na  wielką skalę w ykonał rysunkow o, wyw ołu­
jąc  naw et w profesorach, niezbyt dla niego przychylnie 
usposobionych, podziwienie. Byłto pierw szy jego tryum f, 
k tóry  go tylko do dalszej pracy w tym  kierunku za ­
chęcił.

Po ukończeniu szkoły technicznej Schm idt term i­
nuje dalej jeszcze u H eim scha, aby od niego list wy- 
zw olinow y otrzym ać. I otrzym uje go w reszcie, zostaje 
czeladnikiem kam ieniarskim . L is t ten stanow ił dla 
Schm idta przez cały ciąg życia drogą pam iątkę, i do 
niego odwoływał się z dum ą naw et w chwilach na j­
wyższych swoich tryum fów  artystycznych.

Połączenie praktyki z teo ryą  utw orzyło ze Schm idta 
istotnego m istrza, bo ręczna p raca rzem ieślnicza w sparta  
św iatłem  nauki »dała m u m ożność w ejrzenia w tajniki 
konstrukcy i, dała poznać techniczne właściwości ma- 
teryałów  i tłum aczyła tektoniczną różnorodność w n a ­
daw aniu formy. Kto kul w kam ien iu , u tego zwię­
ksza się poczucie w jak i sposób go użyć i sprofilo- 
w ać stósow nie do natu ry  m ateryału. W  granicie

Łabu a wywłaszczenie ostatnich 12 dla żeglugi szkodli­
wych kosztowało 232.000 M .; teraz istnieją na Łabie 
poniżej granicy saskiej jeszcze tylko 4 pływaki dla że­
glugi nieszkodliwe.

b) U nstruta i Solawa.
Pierwsza jest w przeważnej części biegu swego, 

druga zaś od A rtem  do ujścia, skanalizowaną; rozszerzenie 
i uzupełnienie tej kanalizacyi obliczono na 4,000.000 M., 
z których od 1881/82— 1890/91 zezwolono 2,600.000 M. 
tak, że jeszcze 1,400.000 pozostaje do użycia na dokoń­
czenie robót w toku będących. Oprócz tego wydano na 
przebudowanie szluzy na Unstrueie pod Fryburgiem
82.000 M. a budowa nowej szluzy na Solawie pod Kalbą 
kosztowała w latach 1888/90 305.000 M., wymaga zaś 
jeszcze w 1891 nakładu w kwocie 102.000 M.

c). Rzeka Habola.
Zob. poniżej ustęp 5. Drogi wodne między Łabem 

i Odrą.
d) Rzeka Łunia (Ilmenau).

W celu poprawienia spławności tejże, jakoteż w celu 
łatwiejszego odwodnienia gruntów nadbrzeżnych, wyko­
nano przy współudziale interesowanych właścicieli grun­
tów i miasta Luneburga regulaeyą tej rzeki, na którą 
z funduszów państwa wyłożono ogółem 167.000 M

W edług sprawozdania urzędowego uzyskano tą re­
gulaeyą skutek bardzo pomyślny ze względu na odwo­
dnienie gruntów, jednakże przekonano się wkrótce, iż 
oprócz wykonanych już przekopów, konieeznem będzie 
w najkrótszym czasie wykonać w celach polepszenia 
spławu i dla melioracyi gruntów przyległych w uregu­
lowanej przestrzeni, jazy dla spiętrzenia wody z odpo- 
wiedniemi szluzami, które to roboty na 500.000 M. 
obliczono.

Odnośny ustęp sprawozdania przekonuje nas, że przy 
regulacyi tej, posunięto niezawodnie zastosowanie prze­
kopów za daleko, skutkiem czego obniżono stan wody 
bardziej, jak tego kultura gruntów przyległych i spła-

i m arm u rze , piaskow cu i w apieniu jakże ona jest 
różną a jak  pouczającą gdy ją  się ujrzy zastosow aną 
do szczegółów średniow iecznego budow ania. T o  obe­
znanie się z m ateryałem , nabyte p racą rąk  w łasnych 
um iał później m istrz okazać we wszystkich swoich 
dziełach i w wyborze środków  tektonicznych postępo­
w ał zawsze z zadziwiającą pewnością« *)

Ze św iadectw em  ukończonych studjów technicznych, 
z listem  wyzwolinowym  w k ieszen i, udał się ośm na- 
stoletni Schm idt na  w ędrów kę szukać roboty. Zdążał 
przedew szystkiem  do K olonii, nad  R en , w iedząc że 
tam  restau ru je  się i w ykończa św iatosław na katedra 
i że przy tej fabryce czegoś pożytecznego nauczyć 
się będzie m ożna. Przybyw a jako  w ędrow ny czeladnik 
kam ien iarsk i, zgłasza się do bractw a cechowego i zo­
staje ja k o  czeladnik przyjęty. Inteligencya m łodego 
czeladnika zbyt była w ybitną, aby na  siebie nie zw ró­
ciła uw agi otoczenia a  zwłaszcza budowniczych przy 
katedrze zatrudnionych , to  też nic dziwnego że m ło­
dym robotnikiem  zajął się głów ny budowniczy kate-

*) Neum ann. W ochenschrift des oester. Ing.-und A rch. V e- 
reines Nr. 5 z  r. 1891.



wność rzeki wymagała; za wielką ilość przekopów mają 
teraz zastąpić jazy ze szluzami, wymagające pół mi­
liona M. nakładu.

Fakt ten poucza nas dobitnie, z jaką ostrożnością, 
nawet na rzekach nizinnych, należy projektować i wy­
konywać przekopy.

e) Rzeka Schwinge.
Uregulowana została przy współudziale miasta Stade 

do r. 1879/80, w którym to roku ostatnią ratę w kwo­
cie 201.000 M. zezwolono.

Ze względu na ułatwienie żeglugi musiano wiele 
większych mostów na Łabie i jej dopływach przebudo­
wać, szczególnie most w Turgawie kosztem 370.000 
i w W ittenberdze kosztem 243.000 M .; —  na dopły­
wach zaś przebudowano mosty: pod Nebrą na U nstru- 
cie, pod Merseburgiem, Kósen, na Solawie, dalej pod 
Zeitz na Elsterze, wreszcie pod Doben na Muldzie, pod 
Stassfurthem na Bodę i pod Stade na Ltłhe, ogólnym 
kosztem 704.000 M.

5. D r o g i  w o d n e  m i ę d z y  Ł a b e i n  i O drą .
Władze pruskie i zarząd budowli wodnych nie tylko 

nie przeoczyły w swej rozległej czynności na polu bu­
dowli wodnych i tak już nader rozgałęzionej sieci sztu­
cznych dróg wodnych między Łabem i Odrą, ale oce­
niając ogromną doniosłość tejże dla ruchu handlowego 
przeznaczyły w ostatuiem dziesięcioleciu bardzo znaczne 
kwoty na rozszerzenie i udoskonalenie tejże sieci i ta k :

a) Ustawą z dnia 12 marca 1879 postanowiono re- 
gulacyą dróg wodnych w Marchii, udzielając zarządowi 
bud. wod. na ten c-el kredytu w kwocie 5,227.000 M. 
na następujące roboty:

1. Na drodze wodnej z Hohensaat do Spandawy: na 
rozszerzenie, wyprostowanie i pogłębienie kanału Fino- 
wskiego, Oranienburgskiego i rzeki Haboli między tymi 
kanałam i; na regulacya oranienburskiej Haboli i H a­
boli poniżej tegoż kanału od Pinów do kanału Berliń- 
sko-Spandawskiego.

2. Na Haboli od Spandawy do kanału Plauskiogo 
poniżej Brandenburga na rozliczne regulaeye; prócz 
tego na budowę nowej szluzy w Brandenburgu i na 
rozszerzenie szluzy pod Rętowem.

3. Wreszcie na uregulowanie i wyprostowanie Spre-

wii w kilku miejscach powyżej Berlina i na budowę 
nowej szluzy pod Woltersdorf.

Powyższe budowle wykończono w latach 1879—• 
1890 kosztem 4,740.000 M . oszczędzając z prelimino­
wanej sumy 487.000 M.

h) Na poprawienie spławu na Haboli i Sprcwii łącznie 
z kanałem Landwehr w Berlinie preliminowano razem 
18,000.000 M . a mianowicie:

1) Na przebudowanie kanału Landwehr 6,000,000,
2) Na skanalizowanie dolnej Sprewii 5,400.000.
8) Na uregulowanie dolnej Haboli od kanału Plau- 

skiego do Łabu 2 ,000.000,
4) Na regulacya górnej Sprewii 4,000.000,
5) Wreszcie na regulacya górnej Haboli 600.000 M. 
W  latach od 1882— 1890 wykonano robót za

6,696.0u0 M ., wykończywszy budow le:
ad 1. Zupełnie, kosztem 3,142.000 M. wedle proje­

ktu uproszczonego na 3,600.000 M . obliczonego, oszczę­
dzono zatem jeszcze 458.000 M ., z tej ostatniej kwoty 
prelim inowanej:

ad 2. Budowle te natrafiły na opór gminy miasta 
Berlina; projektowano bowiem trzecią drogę wodną przez 
miasto, mającą wpłynąć korzystnie na rozwój miasta 
i ułatwiającą kanalizacyą odnośnych dzielnic, żądano 
atoli, aby Berlin stosowną część kosztów pokrył, czemu 
się gm ina sprzeciwiała. Skutkiem tego ograniczono ro­
boty do najniezbędniejszych na Sprewii od ujścia H a­
boli do granicy miasta 2,227.000 M . wymagających, 
z których od r. 1883— 88 wydano 1.027.000 M.

Dopiero w r. 1888 zawarł rząd z gminą Berlina 
ugodę, według której cała kanalizacja Sprewii wyma­
gająca 6.400.000 M . o ile jeszcze nie została wykonaną, 
ma być uskutecznioną wspólnym kosztem rządu i gminy 
do równych części, a prócz tego zobowiązała się gmina 
do budowy nowych mostów własnym kosztem , na
4,600.000 M . preliminowanym.

ad 3. Wykonano robót za 2,000.000 M ., z których 
jeszcze za 116.000 M. pozostaje w budowie.

ad i .  Regulacyi górnej Sprewii zaniechano, posta­
nowiono bowiem w międzyczasie wykonać kanał między 
Sprewią i Odrą, skutkiem czego uspławnienie górnej 
Sprewii będzie zbyteczne.

dralny Zwirner, dowiedziawszy się nadto, że m a przed 
sobą ukończonego technika stuttgardzkiego. Nie po­
zwolił m u przeto zajm ow ać się długo jedną robotą, 
ale pow ierzał m u różnorodne, pragnąc obznajom ić 
z wszystkiem i działam i i szczegółami m urarstw a  i ka­
m ieniarstw a , tak  że w krótce Schm idt w tajem niczył 
się w całość budowy. Z czeladnika zostaje podm aj­
strzym  ; otrzym uje pod swój nadzór pew ną partyą  
robót a gdy nadchodzi rok 1848 zostaje rzeczywistym  
m ajstrem  i już odtąd prow adzi sam odzielnie praw ie 
całą ro b o tę , zostaje p raw ą ręką  naczelnego budow ni­
czego Zwirnera.

Jakkolw iek z calem  zam iłow aniem  i z n iek łam a­
nym  zapałem  zajm uje się budow ą katedry, jednako­
w oż chciałby doświadczyć swej wiedzy w samodziel- 
nem  istotnie tw orzeniu i dlatego z radością przyjm uje 
zam ów ienie m iasta  Q uedlinburga na  projekt gotyckiego 
kościoła. P ro jek t zostaje przez m iasto przyjęty i bu­

dowę kościoła rozpoczyna m łody m ajster i architekt 
w r. 1852 , nie odstępując jednak  katedry  kolońskiej.

Gdy w r. 1854 W iedeń rozpisał konkurs na  plany 
budowy kościoła ofiarnego (Votivkirche), 29-letni w ów ­
czas Schm idt, staje w rzędzie konkurujących z p ro ­
jektem  gotyckiego kościoła i otrzym uje z pom iędzy 
kilkudziesięciu, po większej części znakom itych w spół­
zawodników, drugą nagrodę. P a lm a pierw szeństw a 
została przy H enryku  F e rs tlu , ale niem niej nazwisko 
F ryderyka Schm idta nabrało  jednym  zam achem  roz­
głosu i uw aga artystycznego św iata zwróciła się ku 
Kolonii gdzie żył i działał. Na razie został on tam  
i n ad a l, ale wynik konkursu  stał się przyczyną w szy­
stkich późniejszych w ydarzeń w jego karjerze —  i zam ­
knął niejako pierwszy, młodzieńczy okres jego  życia, 
pełen poezyi i nadziei.

(C. d. n.)
TU. J .  T U.
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ad o. Regulacyi wreszcie górnej Haboli nierozpo- 
częto dotychczas w przestrzeni od Ftirstenberg w Mec- 
klenburgskim do Zehdenick, rzeka stanowi tu bowiem 
granicę państwa, W . ks. M ecklenburgskie zaś nie chce 
dotychczas pokryć części kosztów.

c) Przestrzeń Haboli od Zehdenick do Liebenwalde 
zastąpiono kanałem równoległym, łączącym się z kana­
łem Voss, na który z preliminowanych kosztów 1,900.000 
M. wydano od r. 1880— 1886 tylko 1,350.000 M. re­
sztę zaś oszczędzono. Nowy ten kanał nosi również na­
zwę Yoss.

Przebudowanie mostów o małych rozpiętościach na 
Sprewii i Haboli wymagało ogółem 180.000 M. a oprócz 
tego wydano 80.000 M. tytułem  subweneyi dla miasta 
Spandawy, na przebudowanie mostu Karoliny (Charlot- 
ten-Bnicke) dla żeglugi nader szkodliwego.

Budowa atoli nowego mostu w Postdamie (Lange 
Briicke) przekraczającego także tamtejszy dworzec kole­
jowy, wymagała 1.740.000 M .; ukończono ją  w latach 
1888 i 89. Budowa szluz i jazów wymagała ogółem
796.000 M.

d ) Rozszerzenia i pogłębienia kanału Plau, wymaga­
jącego nakładu w kwocie 3,250.000 M., dokonano w cza­
sie od r. 1883— 1889 zupełnie bez przekroczenia preli­
minowanych kosztów.

e) Ustawą z d. 9 lipca 1886 postanowiono, jak już 
wspomnieliśmy, budowę kanału między Łabem i Odrą 
kosztem 12,600.000 M. Budowę tego kanału rozpoczęto 
na przestrzeni od Furstenw akle do jeziora Seddyńskiego 
i przestrzeń tę ukończono r. 1889. Cała długość pro­
jektowanego kanału ukończoną zostanie w ciągu r. b.

Budowle wyżej wyszczególnione umożliwiły większym 
statkom dojazd z Łabu aż pod B erlin; po wykończeniu 
zaś kanału miedzy Odrą i Łabem będą większe statki 
także z Odry pod Berlin podpływały.

(C. d. n.)
Hydrotechnih.

Drogi wodne w  Rossyi
rozgałęzienie i spław nośó tych że , ruch na nich  

i adm inistracya.

Odczyt miany na pełnem zgromadzeniu dnia 8 listopada 1890 r. 
Towarzystwa Inżynierów i Architektów w Wiedniu, przez p. A. 

O e l w e i n a  e. k. Profesora i starszego Inspektora,

(Ciąg dalszy).

Budowa kolei (pierwsza była zbudowaną w r. 1838 
do Carskiego Sioła) zmniejszyła znacznie postęp żeglugi 
i rozwinięcie się ruchu statków parowych, a to do tego 
stopnia, że w r. 1852 tylko 83 parowców znajdowało 
się na słodkich wodach rossyjskich. Od tego czasu do­

szła ilość parowców na tych drogach wodnych do podzi- 
wienia godnych rozmiarów, bo w roku 1856 krążyło 
163, a 30 lat później, tj. w r. 1886 wzrosła ilość do 
1.507 parowców, z ciężarem (nośnością) 101.732 ton. 
Siła poruszająca dochodzi do 86.404 koni siły (H P) 
a wartość jej równa się 74,838.000 fl. a. w.

Tych statków parowych jest:
450 osobowych,
964 holowników,

67 towarowych,
26 łańcuchowych.

Razem 1507 sztuk.

Rozdzielając tę ilość na różne dorzecza, w ypada:

Dorzecze rzek-
Ilość
łodzi

Koni siły Nośność

Razem max. Razem max.

1. W ołga 854 60.076 500 56.447 726
2. Newa z  jezior.

00o

8.257 125 5.353 121
3. Dniepr 158 6.943 160 13.763 500
4. Don. 102 4.834 125 8.500 307
5. Dźwina półn. 76 2.749 120 4.400 246
6 . Reszta dorz. 209 13.515 90 13.269 226

Summa 1.507 86.404 101.732 —

W edług powyższego zestawienia jest dorzecze Wołg' 
odnośnie do żeglugi najznaezniejszem w Rossyi.

Wartość gospodarcza dróg wodnych.
Dopiero wtenczas można wyobrazić sobie i ocenie 

wartość dróg wodnych, jak się weźmie szczegółowo pod 
uw agę: ruch handlowy na nich istniejący, jakość prze­
wożonych towarów, ilość dokonanych tranzakeyi i roz­
wój całej żeglugi.

W ołga przecina. Rossyę od zachodu na wschód, a pod 
Kazaniem zwraca się ku południowi, biorąc swój począ­
tek z bagnistych jezior W ałdajskich, płaszczyzn górzystych 
leżących 228-59 m. nad powierzchnią morza Czarnego, 
Największa wysokość spławnej przestrzeni jest pod Twe- 
rem  121-58 m .; pod Jarosławiem wynosi 74'65 m., 
Niższym Nowogrodem 57-59 m., Symbirskiem 27-73 m., 
Samarą 17*00 m., Saratowem 0-00 m. a przy ujściu 14*93 
in. p o d  zwierciadłem m. Czarnego. Długość z jej krzy­
wiznami wynosi 3570-6 km. (ze spadkiem 136 m. tj. 
przeciętnie 1 : 26200). Powierzchnia wody m. Kaspijskiego 
leży zatem o przeszło 14 '0  m. niżej jak Czarnego.

Rzeka ta przepływa przez dziewięć gubernij i połączą 
przez swe dopływy dwanaście najbogatszych i najwięcej, 
zaludnionych powiatów. Sieć dróg wodnych spławnych
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dla statków, jako też tratew ma około 23 '500 km. d łu­
gości, 1,670.000 km. powierzchni mieszczącej 37,000.000 
mieszkańców. Nadto W ołga połączoną jest z morzami: 
Białem, jednym  a z Baltyckiem trzema różnymi kana­
łami. Drogi żelazne dotykają W ołgi w dwunastu, han­
dlowo znacznych miejscowościach, a względnie mała 
przestrzeń ziemi oddziela ją  od Donu wpadającego do 
m. Azowskiego.

Przez niezmierną rozległość tej sieci dróg wodnych 
zbliżają się do siebie że tak rzec można najodleglejsze, 
przemysłem kwitnące okolice państwa rossyjskiego, 
wzmaga się wymienny handel podnoszący przemysł 
i rolnictwo; Rossyanin nazywa też słusznie W ołgę: 
„Matką karmicielką morza".

Prócz Niższego Nowogrodu, którego jarm arki ł) do­
tąd są słynne, jest jeszcze m. Rybińsk, będące głównem 
miejscem ruchu handlowego dorzecza W ołgi. Tu znaj­
duje się główny skład towarów z najodleglejszych okolic 
Rossyi, to jes t: Astrachanu, Symbirska, Uffy, Permu, 
Kazania, Uralu i t. p., z Petersburga zaś przybywa tu 
około miliona ton.

Stan wody: 10 —  14 m. wyżej zera najbardziej 
sprzyja żegludze i podczas trwania tej wysokości (tj. 
przez 1 V2 miesiąca) przewożą towarów do 1'5 milionów 
ton w każdym kierunku. Przy niskim stanie wody w póź- 
nem lecie lub jesieni bywają warunki żeglugi o wiele 
gorsze; obciążenie statków trzeba zmniejszać o x/3 i wię­
cej, a w niektórych miejscach zmuszeni są flisacy do 
przeładunku swoich towarów7. Niedogodności te, tj. prze­
kładania towarów z jednych statków na drugie, np. 
z łodzi na tratwy, pociągają za sobą podwyżkę ceny 
przewozu o przeszło 20%  ; nadto zmienia W ołga swoje 
koryto i oddala się od miejsc, gdzie się zwykle składają 
przywiezione towary, a przez to podnoszą się koszta 
przywozu i odwozu tychże.

Czas trwania żeglugi jest 200 —  220 dni rocznie 
podczas których łodzie i parowe statki około 28.000, 
a tratwTy i galary 25.600 przepływów z ładunkiem
4,750.000 ton z wodą i pod wodą uskuteczniają.

Chociaż nie oznaczono dotąd z urzędu ruchu prze­
wozowego, na jeden t/km. można jednakże przyjąć cyfrę 
4.750 milionów t/km. rocznie. Zboże i inne płody, jak : 
nafta, bawełna, wełna i ryby są towarem prowadzonym 
p o d  w7o d ę ,  a drzewo w kłodach, tarcice, kruszce do 
zakresu przemysłu należące, z w o d ą .

Znaczniejszą rzeką wpadającą 60 km. poniżej Kaza­
nia do W ołgi jest Kama. Przepływa ona przez gubernie: 
W iatka, Perm , Ufa i Kazań, a rozgałęzienia jej prze­

*) Według Dra P r o s k o w e t z a ,  jarmarki istnieją od 350 lat. 
W roku 1888 przywieziono nań różnych towarów za 236,213.000 fl., 
z których n ie  sprzedano za 17,266.000 fl. tylko.

chodzą przez gubern ie: W ołogda, Samara i Orenburg. 
Sieć drogi woduej rz. Kamy tworzy V3 długości W ołgi.

W początku bieżącego stulecia połączona była Kama 
z Peczorą wpadającą do m. Lodowatego przez kanał 
Ekateryński 18 kł. d ł., ale 'obecnie połączenie to zostało 
zaniedbane; jest jednak nadzieja, że z biegiem czasu 
przywróconem zostanie do dobrego stanu. Na szczegóło­
wej mapie znaleźć można naznaczone, ale dotąd nie 
wykonane kanały, o których w sprawozdaniu radcy 
S y t e n k i  niema wzmianki, tj. między Peczorą i Kamą, 
Isznią i W ołem. Przypuścić wypada, że te połączenia 
mogły istnieć dawniej i służyły dla przepływu małych 
statków. Kama z łączącemi się z nią dopływami zabiera 
przeważnie z kolei transsyberyjskiej (Ekaterynenburg- 
Perrn) drzewo i kruszce uralskie i pośredniczy w po­
łączeniu Syberyi z Rossyą europejską.

Żegluga trwa w przecięciu 6 ]/2 do 7 miesięcy, a wody 
wiosenne podnoszą się od 4 '6  do 12 2 m . ; opadanie tych 
wód rozpoczyna się od czerwca do połowy lipca.

Po W ołdze jest Oka jedną ze znaczniejszych rzek, 
która pod Niższym-Nowogrodem rozgałęzia się ku po­
łudniowi, ma 1.563 km. długości, z której 98 km. jest 
niespławnych. Oka przepływa przez dziesięć gubernii. 
Do znaczniejszych rzek należy także zaliczyć Moskwę, 
która płynąc pod dawną stolicą Rossyi, Moskwą, będącą 
ogniskiem h an d lu , łączy się kanałami zbudowanymi 
w ostatnich dziesiątkach lat z wielką siecią dróg wodnych.

N e w a  wypływająca z jeziora Ladogi należy również 
do znacznych rzek, mianowicie przez to, że pośredniczy 
w żegludze dorzecza W ołgi z m. Baltyckiem i tym  spo­
sobem staje się Petersburg pierwszorzędnem miastem 
handlowem. Długość Newy jest 7 P 4  km., a wnioskując 
z jej szerokości (257— 746 m. i głębokości od 4-6— 17 5 m.) 
i małego spadku, uważać ją  można raczej za cieśninę.

Przy ujściu i źródle Newy znajdują się szerokie ławy 
piaskowe, nie dozwalające jak 2 ‘1 do 2 -70 m. zanurze­
nia statkom, a więc okręty z większem zanurzeniem nie 
mają tam przystępu. Te ławy powstają prawdopodobnie 
przez prądy w kanale morskim, zbudowanym przy ujściu 
z prawej strony aż do Kronstadtu 26'7 km. dł., 10 '6 m. 
u dołu szer. i około 6'68 m. głębokim. Po Newie nie 
płynie kra, jej łożysko i stan wody nie zmienia się 
znacznie, należy zatem do najlepszych dróg wodnych. 
Jako będącej w ogniwie tak wielkiego ruchu handlowe­
go, jest na Newie zawsze mnóstwo różnych statków 
z ładunkiem do 3-4 milionów ton (Berlin ma 4 ,9 0 0 .0 0 0 1.), 
z których więcej jak  1 milion składa się zo zboża i in­
nych płodów ziemnych. Ruch handlowy trw a 5 V2 —  6 
miesięcy, a liczba przybywających okrętów do Peters­
burga wynosiła w przecięciu: w ostatnich trzech latach 
14-050, a galarów i tratew i t. p. 15-000.

Dr. M. P r o s k o w e t z  nadmienia w swojem dziele
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z podróży x), że 1 2 . września 1888 r. znajdowało się 
983 statków na rozgałęzieniach wodnych i kanałach 
w obrębie miasta będących i że wywóz towarów przed­
stawiał wartość 68'2 milionów fl. a. w.

D n i e p r ,  jedna ze znaczniejszych rzek, ma długości 
2.211 km., łączy się przez Berezynę i Prypeć z zacho­
dnią Dźwiną a z Niemnem i W isłą przez sztuczny kanał 
i w ten sposób tworzy połączenie m. Czarnego z Bal- 
tyckiem.

Pośrednio, bo przez kanał Bydgoski łączy się Dniepr 
ze siecią niemieckich dróg wodnych, a przestrzeń do­
starczająca swych rozlicznych płodów wynosi 326.900 kin2. 
Przepływ a przez 14 gubernii z 1 6 lj2 milionami miesz­
kańców; długość spławna dla statków rozmaitych jest 
6.031 km., a dla galarów i tratew  11.743 km.

Wielkie znaczenie, jakie ma ta żegluga, skłoniło 
w ostatnich czasach rząd rossyjski do zajęcia się nią, 
mimo, że Dniepr ma w swojem łożysku wiele ław  pia­
szczystych i kamienistych, jako też mnóstwo pni drzew 
przymulonych. Nad usunięciem wielkich skał, stojących 
na przeszkodzie żegludze, pracują bezustannie.

D n i e s t r  wytryska z Karpat i w długości 881 km. 
przepływa przez Bossyę, a znanym jest ze swych krzy­
wizn, prądów i wielkiego spadku. Chyżość jego przy 
niskich wodach wynosi śr. 0 912 m., a przy wysokich 
2 '4  —  3’0 m. na sekundę. Głębokość w bliskości źródła 
jest 0 9 1 2  do 2 -5 m., poniżej zaś 1'5 —  6 '0 ; mielizny 
mają zaledwie 0 '4  m. głębokości; przy ujściu do m. 
Czarnego tworzy bagna na długości 26 '7  km. Dniestr 
przepływa przez bogate Podole i Bessarabię; dla prze- 
wozu zboża jest więc ta wodna droga, przy której regu- 
laeyi od r. 1886 na wielkich przestrzeniach ciągle pra­
cują, wielkiej doniosłości.

D o n ,  przepływający przez urodzajne okolice, ma 
2.250 km. długości, a dorzecze jego zajmuje prze­
strzeń 587.000 km 2. Przy wysokich wodach jest 
spławnym, a przy małym  stanie wody koryto spławne 
zamulone piaskiem i niema więcej jak  0'6 do 1'2  m, 
głębokości.

Pomijając mniej znaczne rzeki, przechodzimy do 
rzek Kaukazkich.

K u b a ń  wpada jedną odnogą do m. Czarnego, 
a drugą do Azowskiego. Źródło jego jest w górach 
Elbrus (5.630 m. wys.) a płynie w długości 826 km .; 
dopływy ma z rzek: Łaba i Biełaja; pierwsza 320 km., 
druga 214 km. długości. Na 374 km. krążą statki pa­
rowe ; łodzie mają 2 P 3  —  32 '0  m. długości, 2 -l  —  2'4 
m. szer. a 2'0 —  2-l  m. zanurzenia; znoszą ciężaru 
80 —  161 ton. Boczny ruch towarowy przyjąć można 
od 80.000 —  112.000  ton.

*) „Od Newy do Sam arkandy11 1889, nakładem E. Hotzel.

T e r e k  wypływa z południowego stoku gór K a z b e k  
(5.043 m. wys.), ma około 600 km. długości i wpada 
do m. Kaspijskiego, z powodu zaś gwałtownych spad­
ków jest spławnym tylko na przestrzeni 207 km. przed 
swojem ujściem.

K u r a  wypływająca poniżej Karsu, przebiega 1.228 
km., z których 313 km. jest spławnyeh dla parowych 
statków. —  Mają one budowę okrętów morskich, ze 
sterami, pokładem górnym i dwoma masztami. W ymiary 
ich są 2 4 ’7 —- 26’8 m. dług., 6 ‘7 —  7‘3 szerokości. 
Ilość przewozu towarowego wynosi rocznie przeszło
20.000 ton zboża i innych płodów; rzeka ta wpada do 
południowo-zachodniej strony morza Kaspijskiego.

Żeby kaukazkie rzeki były odpowiednio regulowane, 
toby posiadały wszelkie warunki dobrych dróg wodnych, 
służąc obecnie także do nawodnienia całych obszarów 
ziemi. Projekt inżyniera M. Daniłowa, mający zamiar 
połączenia m. Kaspijskiego z Czarnem, spławnym kana­
łem  1.000 km. długim, zasługuje na wielkie uznanie, 
bo ma na celu prócz nawodnienia wielkich przestrzeni, 
podniesienie siły produkcyi głównej części Kaukazu, do 
najwyższego stopnia. (0 . d. n.)

  —,

K I L K A  S Ł Ó W  
o pracowniach chemicznych w praktyce.

H *“ MSapewne technicy wogóle a chemicy w szczegól- 
f r & k j l  ności przyznają, że spotykanie się w zawodowej 
B b m ! pracy chemicznej z należycie urządzonemi labo- 
ra to ryam i, należy dziś jeszcze do rzadkości. Może ktoś 
postawić py tan ie , co mianowicie rozumie przez „należyte 
urządzenie" ? Na to tech n ik , którego zajęcie nie wymaga 
aparatów szkłamiych i czułych w ag, łatwo zuajdzie od­
powiedź; chemikowi tłomaezyć tego. zdaje się, nie po­
trzeba. Jak rzemieślnik bez odpowiednich narzędzi, tak 
chemik nie może pracować bez koniecznych do badań 
aparatów.

Jest wielu średnio wykształconych ludzi, którzy sobie 
jasno nie zdają sprawy z tego, ezem chemik zajęty jest 
w praktyce, —  co on robi i dlaczego jego obecność 
jest często niezbędną? Dla takich niedość krótkiej', wę- 
złowatej odpowiedzi, niedość przedstawić działalność 
chem ika, mało powiedzieć, że on jest kontrolorem 
i drogoskazem dla fabryki. Im  należy wprost oświad­
czyć, że chemik jest w stanie fabrykę do ruiny do­
prowadzić —  lub podnieść ją  finansowo, gdy naukę 
swoją wezwie w pomoc i podejmie prace z całą usilno- 
ścią i dobrą wolą.
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Praw da, że takich chemików, pracujący cli z zami­
łowania, jest tak niewiele, jak  dobrze urządzonych pra­
cowni, ale nie da się również zaprzeczyć, że gdyby 
ich było w ięcej, to stokroć lepiej wyzyskałoby się na­
ukę, która w ręku zdolnego, pracowitego i zamiłowa­
nego chemika dużo dać jest w stanie. —  Niestety —  
o jeden szkopuł rozbija się najczęściej to zamiłowanie, 
jedna przeszkoda staje zawsze chemikowi w drodze, a nią 
jest ogólne pojęcie, że laboratoryum w fabryce —  to 
smok nienasycony, co pochłania sumy pieniężne, nie 
dając w zamian nic konkretniejszego, nic pochwytniej- 
szego oprócz cyfr i wskazówek.

Pojęcie to, dziwnie wkorzenione, chociaż tylko po­
zornie usprawizdliwione, bierze górę nad rezultatami, 
do jakich się przychodzi po zbadaniu prac chemika, po 
wglądnięciu w jego mozolne, prawie zegarkowe czyn­
ności. W  istocie inaczej wygląda stanowisko chemika, 
gdy się zważy, że zdanie jego, wyprowadzone nauko- 
wemi wiadomościami i badaniam i, wstrzymuje produkt 
fabryczny, który wypuszczony, mógłby popsuć najlepszą 
opinię zakładowi i odstręezyć nabywców, jeżeli nie wszy­
stkich, to przynajmniej znaczną ich część. Tenże sam 
chemik, zgarbiony przy maleńkiej wadze —  z ołówkiem 
w ręku , rozstrzyga o dobroci surowych materyałów; 
przedstawia dobry a zły każe odrzucić, mając zawsze 
na względzie dobro zakładu fabrycznego, w którym i dla 
którego pracuje.

Pojęcia o nieproduktywności laboratoryów wzięły górę 
nad naj ważniej szem i kwestyami, dotyczącemi ich samych ; 
bo o to najczęściej plan pracowni, wewnętrzne jej urzą­
dzenie, pomieszczenie i uposażenie, —  spycha się na 
koniec, zostawia jako resztę, na którą najmniej należy 
zwracać uw agi, która da się urządzić z tego, co zosta­
nie. My chemicy fabryczni wiemy z doświadczenia, że 
na laboratoryum przeznacza się najczęściej przestrzeń 
zbywającą, budyneczek lub przylepkę, —  bez względu, 
gdzie ona się znajduje, bez rozważenia, do jakich  celów 
ma służyć. Z w łasnej, chociaż niezbyt jeszcze długiej 
praktyki, mógłbym opisać kilka takich ciekawych labo­
ratoryów. jeżeli na tę nazwę zasługują ubikacye) w któ­
rych zmuszony byłem pracować.

Smutne to są objawy zapatrywań na warunki prze­
mysłowej pracy. W ymaga się od chemika, aby praco­
wał dokładnie, sumiennie, z precyzyą; aby kierował fa- 
brykacyą wyciągając wnioski z własnej pracy. W myśl 
tych żądań uposaża się go w przestrzeń pół-ciem ną, 
często dokuczliwie zimną, dostarczającą niezliczone masy 
p y łu ; przestrzeń, pozbawioną w celu ułatwienia komu- 
nikacyi między zabudowaniami fabrycznemi a często 
w nich samych, bez uwagi, że sprzęty w laboratoryum 
często na miejscu ustać nie mogą wskutek wstrząśnień, 
powodowanych fabrycznemi maszynami, parowemi mło­

tami itp. Z góry zapowiada się chemikowi, aby, ile mo­
żności, pracował jak  najoszczędniej, nąiekonomiczniej, 
ponieważ zarząd fabryki raczył w programie swoim wy­
datki, rozchodowane na pracownią chemiczną, posunąć 
do minimum.

A odwrotna strona m edalu? Ze chemik pracować 
powinien dokładnie, sumiennie i z precyzyą, o tem i mó­
wić nie trzeba, to się rozumie samo przez się. Ze po­
winien pracować oszczędnie, to także p raw d a ; ale o eko­
nomii fabrycznego chemika można mówić tylko w pe­
wnych wypadkach; co do niej, mamy innych mento­
rów, którzy nas pouczają, ile czego rozchodować należy. 
Za takiego mentora służy nam F  r  e s e n i u s i wszy­
scy inni, którzy napisali analityczne prawidła. Oto nasz 
k o ran ; tu zarząd fabryki wtrącać się nie może.

Byłoby bezwzględnością brać za złe zarządom fa­
bryk, że przypominają chemikowi o obowiązkach dokła­
dności i oszczędności; one powinny i muszą dbać o to, 
aby pozornie nieprodukcyjna część fabryki, jak najmniej 
kosztowała a dostarczała jak  najwięcej rezultatów swej 
działalności. Ale z drugiej strony, gdy zarządy fabryk 
widzą dodatnie skutki pracy, powinny pofolgować choć 
trochę ekonomii i ułatwić drobnostkami pracę człowie­
kowi, który w należytych warunkach działalności po­
trafi drobnostkę wyzyskać w sposób stokrotny. Dać 
chemikowi odpowiedni lokal, stosowny do wymagań jego 
pracy, uposażyć w instrumentu do tej pracy konieczne, 
oto drobnostki, które raz na zawsze zapewniają fabryce 
niezbyt w dalszym ciągu kosztowne a dokładne rezul­
taty badań. (0 . d. n.)

H . W doiviszewski.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Personalia . — Dnia 17 lutego b. r. zmarł w Wiedniu baron 
Teofil Hansen, starszy radca budownictwa, znakomity architekt. 
Ponieważ należał do tych niewielu głośnych mistrzów, których na­
zwiska najdalsza potomność zachowa w pamięci, podajemy na ra­
zie krótki jego życiorys, zanim wprawniejsze pióro nie skreśli szcze­
gółowiej przebiegu jego życia i opisu dzieł znaczniejszych. Uro­
dził się dnia 13 lipca 1813 r. w Kopenhadze i tam na Akademii 
Sztuk pięknych kształcił się pod przewodnictwem brata swego Kry­
styna profesora architektury i u hellenisty Hetseha. Otrzymawszy 
duńskie stypendyum podróżne wyjechał Hausen w r. 1838 do 
Włoch i Greeyi, w której pozostał dłużej otrzymawszy w Atenach 
posadę nauczyciela przy szkole technicznej. W Atenach też sta­
nęły pierwsze jego dzieła, bo obserwatoryum barona Siny, dom 
Demotriosa na placu zamkowym i kościół ewangielicki; piękny 
ginach Akademii umiejętności tamże, należy do dzieł późniejszych 
Hansena, bo zbudowany w r. 1860/61.

W roku 1843 opuścił Ateny i przybył na stałe do Wiednia, 
gdzie wstąpił do pracowni sławnego wówczas architekty Ludwika 
Forstera, z którego córką wkrótce się ożenił. W roku 1849 rozpo­
czął razem z Forsterem budowę Muzeum broni w Arsenale, którą
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po śmierci Forstera sam w r, 1854 wykończył. Także do spółki 
z teściem budował kościół ewangielicki w Crumpendorf i synagogę 
na Leopoldstadt.

Między rokiem 1861 a 1863 powstał jego „Heinrichshof"; 
między r. 1865 a 1867 zbudował pałac arcyksięcia Wilhelma; mię­
dzy r. 1867 a 1870 gmach Towarzystwa muzycznego, w r. 1871 
pałac Epsteina, w r. 1877 postawił wspólnie z Karolem Tietzem 
nową Giełdę, następnie Akademią sztuk pięknych, pałac Eplirus- 
siego, zamek Hornstein dla arcyksięcia Leopolda, że pominiemy 
wiele innych, aby tylko wymienić dom Inwalidów we Lwowie 
z największe we Wiedniu dzieło zmarłego, gmach Parlamentu, 
który otwarto w r. 1883.

W r. 1868 został Hansen profesorem starożytnego budowni­
ctwa na Akademii sztuk pięknych w Wiedniu i ustąpił z tej po­
sady dopiero z chwilą, gdy dożył lat 70. Jako profesor był zna­
komitym a tak łubianym, że kolegia jego były zawsze przepeł­
nione. Jako artysta i człowiek odznaczał się ogromną bezintereso­
wnością i chętnie gdzie mógł wspierał swoim groszem, to też nic 
dziwnego, że go niewiele zostawił.

Nie tak zbyt dawno opuścił życie wielki mistrz Henryk Fer- 
stel; co dopiero poszedł za nim Fryderyk Schmidt, aby świeżo 
pociągnąć druha Teofila Hausena. Tak więc z tej sławnej, nigdy 
niezapomnianej trójcy genialnych architektów, któiej dzieła roznio­
sły daleko i szeroko sławę Wiednia — i zapewniły mu nieśmier­
telną kartę w dziejach architektury XIX wieku, zostały tylko po­
pioły i niema nadziei aby prędko takie trzy gwiazdy na niebie 
sztuki zabłysły.

— linia 12 b. r. zmarł w Wiedniu radca dworu Józef Stum- 
mer von Traunfels, technik kolejowy, którego imię miało rozgłos 
nawet po za granicami Austryi. Stummer rozpoczął swoją karyerę 
w politechnicznej szkole wiedeńskiej, gdzie jako młody jeszcze 
człowiek wykładał od r. 1835 naukę budownictwa lądowego i wo­
dnego. Opuścił katedrę swoją po przeszło 30-letniej służbie, w cza­
sie której nie mało się przyczynił do podniesienia stanowiska te­
chników w Austryi i zasłużył pracami swemi na polu budowy ko­
lei żelaznych. Jeszcze w r. 1843 powołano go do dyrekeyi kolei 
północnej cesarza Ferdynanda, a już w r. 1849 został jej prezydentem.

Aż do ostatnich czasów należał ciągle do rady zawiadowczej 
kolei północnej, będąc równocześnie wiceprezydentem rady zawia­
dowczej kolei Karola Ludwika i Zakładu kredytowego. Z okazyi 
25-letniego jubileuszu kolei północnej, w r. 1862 napisał Stum­
mer historyą tej kolei, a praca ta wydana kosztem rady zawiado­
wczej zyskała na wystawach w Londynie i Paryżu pierwsze na­
grody. — Człowiek ten nie urodził się szlachcicem; został nim 
w skutek zasług swoich i istotnej szlachetności charakteru.

—  Cesarz nadał architekcie wiedeńskiemu Emilowi Forsterowi 
tytuł radcy budownictwa, uwalniając go równocześnie od składa­
nia taksy.

—  Komisya teatralna Rady miejskiej powierzyła nadzór nad 
budową nowego teatru w Krakowie p. Wincentemu Wdowisze- 
wskiemu Inspektorowi budown. m.

Posady do za ję c ia . —  Rektorat Politechniki we Lwowie ogła­
sza konkurs do 15 marea b. r. celem obsadzenia c. k. szkole Po­
litechnicznej nadzwyczajnej katedry elektrotechniki.

Z tą katedrą połączona jest płaca systemizowana w kwocie 
rocznych 1500 zł. w. a. i dodatek aktywalny według rangi VIL klasy.

Podania o powyższą katedrę, wystosowane do c. k. Minister­
stwa Wyznań i Oświecenia i zaopatrzone w potrzebne dokumenta, 
jako toż w dowody dokładnej znajomości języka polskiego, należy 
wnieść do Rektoratu c. k. szkoły Politechnicznej we Lwowie przed 
upływem terminu konkursowego.

Różne. —  Wkrótce ma być rozpisany ściślejszy konkurs na

plany nowego król. teatru w Wiesbaden. Do konkursu mają być 
wezwani: Prof. Trentzen z Akwisgranu, Semper et Krutisch z Ham­
burga i Fellner et Helmer z Wiednia. Koszta budowy oznaczono 
na 1,800 000 marek.

— Szwajcarska Rada związkowa na posiedzeniu dnia 28 sty­
cznia b. r. upoważniła departament spraw wewnętrznych, aby tak 
profesorowi Auerowi w Bernie, jakoteż prof. Bluntsc-hlemu w Ziiri- 
chu polecił wypracować projekt na gmach parlamentu związko­
wego. Jak wiadomo, przy konkursie rozpisanym w r. 1885 na ten 
gmach, prof. Bluntschli otrzymał pierwszą, a prof. Auer drugą 
nagrodę.

—  Wydział krajowy w Pradze zamówił plany i kosztorysy 
na budowę nowego gmachu Akademii lir. Straeka u arehitekty 
Roztlavila w Pradze.

— Urząd Budownictwa miejskiego w Pradze przedłożył Ra­
dzie miejskiej tamże plany i kosztorysy na odbudowanie mostu 
Karola. Plany te będą udzielone Wydziałowi krajowemu czeskiemu 
i Rządowi, celem uzyskania większych subweneyi ze strony kraju 
i państwa. Koszta odbudowy mają wynieść 478.000 zła. Do zba­
dania planów ma być powołaną ankieta znawców, do której za­
proszono architekta Mockra. radcę bud. Hlaykę, nadradcę budów, 
bcheinera, nadinspektora Bazikę, prof. Rzihę, nadinżyniera Wy­
działu kraj. Mayra i autoryzowanego inżyniera cywilnego Kaftana.

—  Izba in żyn iersk a  we Lwowie, ogłasza, że d. 15 marca b, 
r. odbędzie się o godzinie 10 przed południem w lokalu To­
warzystwa Politechnicznego, Rynek 1. 30 I piętro, XII zwyczajne 
walne zgromadzenie rządownie upoważnionych cywilnych inżynie­
rów, architektów i geometrów. Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia; 2) sprawozdanie 
z czynności Izby inżynierskiej; 3) sprawozdanie komisyi lustra­
cyjnej ; 4) sprawa przyznania i używania tytułu dla techników;
5) wybór komisyi lustracyjnej (dwóch członków) na r. 1891;
6) wybór prezesa, zastępcy tegoż, sekretarza, kasyera, 4 członków 
Izby i dwóch zastępców na lat 2 ; 7) wnioski członków i sprawo­
zdania z przekazanych wniosków; 8) oznaczenie miejsca zebrania 
następnego walnego zgromadzenia ; 9) sprawa potwierdzenia i zmian 
statutu.

Skrzynka Redakcyi.

P a n u  I I .  W . w K . O pracowniach właśnie się drukuje. Dzię­
kujemy.

P a n u  W ł. B .  w S . Uprzejmie przypominamy obietnicę arty­
kułu dłuższego o urządzeniach technicznych gospodarstwa lasowego 
w N .. . .  Pragniemy z tym przedmiotem, tak mało w kraju zna­
nym. zapoznać naszych czytelników.

Pa?m B r. K . w T. Jeśli tylko miejsce się znajdzie, co do­
piero w kwietniu nastąpić może.

W szystkim . Do artykułu p. t. „Rozwój budownictwa wodnego 
w Prusach i Austryi", umieszczonego w N. 3 naszego pisma za­
kradły się dwie omyłki, które sprostować prosimy. Na str. 27 
w szpalcie II, wiersz 2gi od dołu zamiast k i l k u d z ie s ię c iu  t a ­
k ic h  ma być k i lk u d z ie s ię c io le tn ic h .  Na str. 29 I szp. 19 
wiersz od dołu rzeka L ip ie c  ma być wstawioną w rubrykę rzek 
głównych.

P a n u  R . S . we Lw . Nie zdawało nam się. ale — u rz ę d o w a  
G a z e ta  tak doniosła i to ze wszystkiemi szczegółami. Poszliśmy 
za zdaniem: Credo, quia absurdum.

A utorow ie i n a k ła d c y  życzący  sobie om ówienia sw ych w y ­
daw nic tw , zechcą nades łać po jednym  egzem plarzu tyc h że  do 
R edakcyi.

R edaktor odpowiedzialny : W incenty  W dow iszew ski.
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W ykaz rozpisanych konkursów i lieytacyj.

Nr. Ostateczny termin 
przedłożenia

Kto rozp isu je ; gdzie otrzym ać w aru n k i 
i w nosić oferty czy p lany

Bliższe określenie przedm iotu

3 m arca. 12  w poł.

9 m arca. 10 rano. 

15 m arca. 10 rano. 

20 m aja. 12  w poł.

1 czerwca.

Prezydium  M agistratu 
Kraków.

C. k. D yrekcya inżynieryi 
Lwów.

D yrekcya czeskiej kasy  osz- 
częd. Praga.

R ada nadzorcza kolei W arsz.- 
W iedeńsk. Warszawa.

U rząd burm istrzowski Fried- 
land (Czechy).

Licytacya pisemna na roboty ziemne, m urarskie, ciesiel­
skie, kam ieniarskie, rzeźbiarskie i rzeźbiarsko-cemen- 
towe dla budowy teatru. (Patrz ogłoszenie).

Licytacya pisem na na rekonstrukcyą strzelnicy w Tarno­
polu. Koszt robót 14.000 Zła. W adyum  700 Zła.

Konkurs na szkice ozdobienia w nętrza w  Rudolfmum. 
N agrody: 3000, 2000 i 1000 Zła.

Konkurs na plan osobowego dworca w W arszawie. N a­
grody: 3000, 2000 i 1000 rubli. Zakupno trzech n a ­
stępnych projektów  po 500 rubli.

Konkurs na plan ratusza mieszczącego także kasę  oszczę­
dności. Koszt budowy 100.000 Zła. N agrody 300, 
200 i 100 Zła.

O G  Ł O S Z E N I A .

Mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiczności, iż moją

Pracownię rzeźbiarsko-kamieniarską
istniejącą od roku 1861,

przeniosłem na ul. św. Jana do domu W. Pareńskiej.
Zakład mój zaopatrzony jest

w wielki wybór gotowych N A C wM O U K Ó W
z piaskowca, marmuru, labradoru i granitu,

które sprzedaję po cenach znacznie zniżonych, a także 
na spłatę ratami.

Wykonywam wszelkie roboty budowlane i  architektoniczne.
Również w yrabia się posadzki marmurowe 

różnego gatunku jakoteż stoły z marmuru kara* 
ryjsklego, 8t. Anna itp.

Zwraca się uwagę na wyraźny adres pracow ni:

Fabian Hochstim es (ts-ru
w KRAKOWIE, u lica  św. Jana dom  W ielm . Pareńskiej.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA W KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szłąskim, 
angielskim i francuskim, papa czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką, se (26—7) 
p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h .

M r n  f l f  AYITT ( f 9  7 A W 0 i  mało używane, każdy o  s i l e  2  k o i l i  są do nabycia p o d  
l l l U l U I j  ^ C l Z l U n C  w y j ą t k o w o  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i

Jestto najtańsza siła dla małego przemysłu, konsumcya gazu 8 centów na konia i godzinę.
Bliższych wyjaśnień udzieli: ZARZĄD GAZOWNI w KRAKOWIE. 79 (12—10)

>  t  \  A
1 p °wodu zim y

A  K O K S  G A Z O W Y  \
staniał!

Sprzedaje się w  G azow ni Miejskiej 
po 55 C t. za cetnar cło wy,

na żądanie z odwozem do domu w workach 
plombowanych.

Koksu oazowego nie t rze b a  brać na jedno z koksem pruskim.
Przy tak niskiej cenie koks jest najtańszym ma- 

teryałem opałowym, nietylko dla kuźni, gdzie jest 
niezbędnym , ale i dla kuchen, pieców żelaznych 
i kaflowych, w których przerabia się palenisko ko­
sztem gazowni. 90 (8—5)

N. Do opalania mieszkań zaleca się koks łamany.
P rzy  zam ów ieniach  w agonow ych znaczny rabat.

< 3 > \. Zam ów ien ia z a ła tw ia  i w yjaśnień udziela

Zarzad Gazowni Miejskiej,
W
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Zarząd cegielni parowej
i FABRYKI WYROBÓW GLINIANYCH

F I R M  Y

MAURYCEGO BARUCHA
w Łagiewnikach pod Krakowem

pozwala sobie zwrócić uw agę Szanownej Publiczność1 
na swój w yrób wszelkiego gatunku ceg ły : m aszynow ej’ 
podwójnie prasow anej, gzymsowej, pustej, ogniotrwałej, 
fasadowej ja k  również i patentowej dachówki falcowej 
pustej, która po dokonanych różnorodnych próbach 
pod względem konstrukcyjnym , doborowego m ateryału  
i w ytrw ałości, wszelkie dotychczas używ ane dachówki 
falcowe przew yższa, a co do ceny z kosztami zwykłego 

dachu gontowego się równa.
Również w yrabia się różne gatunki pieców kaflowych 

biało i ciemno szklonych, tak  gładkich  ja k  i formowych 
kuchen różnokształtnych , w edług życzenia P. T. zama­
wiających.

Zamówienia na wyżej wyszczególnione w yroby, przyj­
muje biuro Maurycego Barucha w m łynach parowych 
w Podgórzu pod K rakow em , które na  żądanie udziela 
wszelkie w yjaśnienia i w yseła wzory oraz cenniki tychże 
wyrobów. 19 (24—23)

WAPIENNIK
i

KAMIENIOŁOMY MIEJSKIE
w  Podgórzu

produkując wapno skaliste, miał wapienny, kamień 
budowlany, brukowy drobny i szuter we własnym 

zakresie,
w znanej dobroci i jakości, sprzedaje takowe po 
nader umiarkowanych cenach tak we większych 

jak i mniejszych ilościach.

Zamówienia przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu. 
Zarząd wapiennika przy piecu wapiennym w Pod­
górzu i Filia urządzona w Krakowie Groble Nr. 7.

Zamówienia wykonuje się terminowo, a w razie 
potrzeby i zaraz. 20 (24_ 23)

T e l e g r a m y  :

„EHDHORN“ WIEN. 
-s f - 

Srebr. medal zasługi

Telephon 766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.

END i HORN
89 (24-5)

Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych
w W I E D I U ,  I I I . Apostelgasse 26  32.

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli ja k : konstrukcye wiązania dachów, świetlniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaje 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania — kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary ( Traverse)  w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnymi dla tychże warunkami.
Korespondencya w ję zy ku  polskim, niemieckim francusk im , i rum uńskim .



Jan TombińskiKopel Grunwald
wykonuje wszelkie roboty

w  zakres pokostnictwa i szklarstwa 
wchodzące,

z ja k  najlepszego m aterya łu  i j a k  na jstarannie j
po cenacli nader umiarkowanych. "'•U

Zamówienia przyjmuje albo w składzie swoim przy 
ulicy Brackiej I. 7, albo też w  domu własnym przy ul. 
Dietla I. 101. 93 (9—2)

rzeźbiarz-artysta
Kraków, ulica św. M arka 1. 31,

wykonuje

wszelkie artystyczno-rzeźbiarskie roboty w kamieniu, 
marmurze, gipsie, terakocie, drzewie, dia kościołów 
i domów prywatnych, a zatem dekoracye budo­
wlane zewnetrzne i wewnetrzne, figury, ołtarze.o i,

nagrobki itd.
Poleca się pp. architektom , budowniczym, i inżynierom 
tak w mieście jak na prowincji do wykonywania stylowych 

ornamentacji fasad bądź w gipsie bądź w kamieniu.

Ceny najniższe. 92 (2 1- 2)

W  dniu 15 listopada 18 9 0 o tw ar tą  i w  ruch puszczoną została

pierwsza w  K rakow ie

PAROWA FABRYKA S T O L AR SK A
BR A C I M U R A N Y I

p rzy  u licy  D a jw o r .

Fabryka, przy pomocy najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarni, oraz znacznego zapasu materyalów nabywanych z pierwszej ręki, wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakote 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału

po najprzystępniejszych cenach. 88 (24—5)

ROMAN SILBERBACH
W KRAKOWIE.

Skład wszelkich ,r budowlanych,
po leca:

PO R T L A N D -C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
dachówki felcowane, oraz wszelkie, w zakres budownictwa 

wchodzące artykuły. 85(26—7)

ZAKŁAD STOLARSKI

BRACI LIGĘZÓW
Kraków, ulica Długa 1. 13,

poleca się Szanowna. P. T. Publiczności 
w wykonaniu wszelkich robót w zakres 

stolarstwa wchodzących

p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h .

Kosztorysy na żądanie. 63 (19—17) 

tY r r r r c r r r r r

12022112
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ZYGMUNT WASILKOWSKI
PRZEDSIĘBIORCA ROBÓT ASFALTOWYCH,

w  K R A K O W I E ,  p r z y  u l i c y  B o ż e g o  C i a ł a  Nr. 8
wykonywa wszelkie roboty w zakres jego fachu wchodzące, 

tak w Krakowie, jak i na prowineyi, najznakomitszym rodzimym asfaltem z kopalni VAL de TRAYEKS w Szwajcaryi, 
należącej do THE NEUSCHATEL ASPHALTECOM PANY (Limited).

A S F A L T U J E  kościoły, halle, browary, sienie wjazdowe, stajnie, wozownie, podworce, 
chodniki, tarasy, kuchnie, spiżarnie.

Szczególniej poleca w a r s t w y  i z o l a c y j n e  n a  f u n d a m e n t a c h  nowo budujących się domów, w miejscach naj­
bardziej nawet mokrych, dla przecięcia wilgoci i niedopuszczenie udzielenia się jej w mury, oraz

T Y  \  14 A S F A L T O W Y  86 (25-5)
na zawilgoconych murach, jako jed y n ie  m oźebny  i pew n y  śro d ek  dla usunięcia zadawnionej wilgoci.

Polecając się nadal łaskawym względom P. T. Publiczności, mam zaszczyt zwrócić uwagę na moją siedmnastoletnią praktykę w tym 
zawodzie i na liczne roboty w Krakowie, Lwowie, Rzeszowie i na prowineyi.

L. 4300.

Ogłoszenie licytacji.
Ostia 3 m arca  1891 ro k u  o godzinie 12 w  południe odbędzie się 

w biurze Urzędu Budownictwa miejskiego w Krakowie pub liczna  pisem na licy tac ja , 
celem oddania w przedsiębiorstwo:

1. robót ziemnych, murarskich i pomocniczych i ciesielskich,
2. kamieniarskich, rzeźbiarskich i rzeźbiarsko - cementowych  

d la  budow y nowego te a tru  m iejskiego w  K rakow ie .
Warunki budowy, zestawienia sumaryczne i wzór oferty (lit. D.) otrzymać można od dnia niniej­

szego ogłoszenia w  Urzędzie Budownictwa miejskiego, gdzie także przejrzeć można plany i opisy robót.

Bliższych wyjaśnień w tym względzie udzieli artystyczno-techniczny kierownik budowy teatru, 
a rc h ite k t J a n  Zaw iejski, u lica  Pędzicliów , L. 12, I .  p iętro .

Oferty, sporządzone według otrzymanego wzoru (lit. D.), należycie ostemplowane, opieczę­
towane i opatrzone napisem: „Oferta na roboty ziemne, murarskie i pomocnicze i ciesielskie dla bu­
dowy nowego teatru miejskiego w  Krakowie“ , ewentualnie napisem: „Oferta na roboty kamieniarskie, 
rzeźbiarskie i rzeźbiarsko-cementowe dla budowy nowego teatru miejskiego w  Krakowie" m ają być 
w niesione do d n ia  3 m arca  1891 r. godziny 12 w  południe do P rezy - 
dyum  B ad y  m. K rak o w a .

Do oferty ma być załączone poświadczenie Kasy miejskiej, że wadyum wynoszące V20 część 
sumy oferowanej w tejże kasie bądź w gotówce, bądź w  papierach wartościowych złożone zostało.

Oi z pp. przedsiębiorców, którzy złożą oferty na obydwa działy robót, mają w  ofercie wy­
raźnie oświadczyć, że nawet wówczas, gdyby im tylko jeden z tych działów do wykonania powie­
rzonym został, oferta ich ma moc obowiązującą i że zgadzają się na objęcie w  przedsiębiorstwo 
przyznanego sobie działu robót.

Kraków, dnia 15 lutego 1891 r.
Prezydent miasta 

94 u -1) S z l a c h t o  w s k i .
Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego w Krakowie.


